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O inaj.p ku gminy miasta Krakowa.
VII.

wodzić miejskiej własności tego podatku przez 
wielkorządy- ustanowionego nie uznajemy za sto­
sowne, tern bardziej, że samo jego przezna-

P * *  s r r  d01 11 • ' •' * 1 • J’ Krakowa, oczywiście wykazu e nrzez ko^o d ana celu nietylko wyiasmc tak ważna wałaź ma- h  5 i . k i- i , V " . .",a kogo podatek ten był składanym. W szakżeż,jątku miejskiego, ale zarazem zwrócić uwagę na 
konieczność przyśpieszenia budowy kanałów.— 
Mimo trzechletniego zaniedbania, mimo najstoso­
wniejszej pory, nic dotychczas w tej mierze nie 
zrobiono. Ten powód skłania nas do podniesie­
nia jeszcze raz w sprawie tej głosu.

Odzywamy się do Rady miejskiej. Jako or­
gan miasta naszego, znając wszystkie potrzeby 
mieszkańców, powołana do reprezentacyi i peł­
nienia ich woli, Rada miejska wie najlepiej jakie 
jest przeznaczenie funduszu dopłaty szlachtuzowej; 
wie, że przytoczone przez nas uchwały z r. 1833  
i 1838 po trzykroć zastrzegają, aby rzeczony 
fundusz w żadnym razie na inny użytek prze­
znaczonym nie był, w ie, że od r. 1848 miesz­
kańcy miasta złożyli 4 2 0 ,0 0 0  złp., a z sumy 
tej ani jeden grosz według naznaczonego celu 
obróconym nie został, wie nareszcie, jak ważnem 
jest obecnie zadaniem każdej xvładzy miejskiej, 
podać sposób zarobku mnóstwu nieszczęśliwych, 
którym brak zatrudnienia, koniecznych potrzeb do 
życia zaopatrzyć nie dozwala. Skoro więc Ra­
da miejska o tern wszystkiem wie, mamy więc 
prawo domagania się od niej w tej mierze wię­
kszej sprężystości a v  działaniu. Nie tajno nam, 
bośmy sami o tern pisali, że Rada miejska nie 
ma po temu dostatecznych funduszów, ale silnie 
przejeta u czu ciem  swych o b o w ią z k ó w , b ezu sta n ­
nie powinna pukać do wyższych władz i zwró­
cić uwago rządu, tylokrotnemi interesami zajętego, 
na konieczność, jak najprędszego ukończenia tej 
sprawy. Uczucie to w oczach wyższych władz 
wytłómaczy nawet jej natręctwo, jeżli w gorli- 
wem pełnieniu swych powinności można być na­
trętnym.cTe uwagi mimochodem położywszy na wstę­
pie, wracamy do naszego zadania, tojest, dalsze­
go wyjaśnienia różnych części majątku miasta. 
A ż do roku 1817 istniał w naszem mieście po­
datek suchej ta x y , podciągający pod opłatę, 
wnoszone do miasta artykuły żywności, jakoto: 
chleb, mąkę, kaszę, krupy itd. Historycznie w y-

gdy przy jego poborze liczne okazały się niedo­
godności, Zgromadzenie reprezentantów w dniu 
10 marca 1817 r. wspólnie z innemi podatkami 
akcyzowemi, podatkiem kosumpcyjnym mięsa i pi­
wa, poborem od rzezi bydła po wsiach takowy 
zniosło, albo raczej zmieniło, gdy dla uchronie­
nia skarbu od uszczerbku (art. II.) sumę, z po­
wodu tego zniesienia brakującą, pozwoliło zastą­
pić podatkiem osobistym.

Z przyczyn już po tyle razy w piśmie naszem 
wymienionych, opłata suchej taxie w tak zmienio­
nej formie aż do ostatnich czasów wybierana, 
wpływała porówno z innemi do kassy ogólnych 
funduszów krajowych. Dzisiaj, gdy rządowi zależy 
na tern , aby własność miejska dokładnie rozpozna­
na i od majątku ogólnego oddzieloną została, nie 
ulega żadnej wątpliwości, że suma reprezentująca 
obecnie w podatku osobisto-klasyczno-przemysło- 
wym dawniejszy, pobór suchej taxy, wróconą zo­
stanie temu, który jfj, wyłącznie składa, tojest 
miastu. Zasada ta już nawet w części przyzna­
ną została. Księża kanonicy Lateraneńscy z da­
wnego zapisu pobierali aż po rok 1 8 1 7  1 czwar­
tą cześć dochodów suchej taxy, zatem Zgroma­
dzenie zmieniając tę opłatę na podatek osobisty, 
miało na baczeniu, aby  zakon ten poszkodowa­

n y  w rachunku za zasadę wypadnie kwota na­
leżąca się miastu z tego podatku

od 1 listopada 1848 r. 2,333 zip. 29 »/„ gr.
* roku 1849 . . .  14,003 —  27 —
„ roku 1850 do d. 1 lip. 7,001 —  28 V8 —

Razem 23,338 zip. 15 gr.

Na wyliczeniu tern k o ń c z y m y  wzmiankę o su­
chej taxie, tern więcej, że r z e c z  sama jest i 
dośćdrobnej wagi i zanadto oczywista, aby sze­
rokich potrzebowała wywodów; wspomnieliśmy 
tylko o niej dla tego, że w szeregu artykułów o 
majątku miasta, wszystkie jego części o ile mo­
żności rozebrać chcemy. Do tego rodzaju w ła­
sności miejskiej należy także podatek szarwar- 
kowy przez mieszkańców miasta opłacany.

Na dniu 13 września 1833 r. Zgromadzenie 
reprezentantów, chcąc powiększyć fundusz na bu­
dowy dróg publicznych w mieście i po za mia­
stem przeznaczony, postanowiło, aby każden bez 
różnicy mieszkaniec miasta Krakowa i Jego Okrę­
gu opłacający podatek osobisty klasyczno-prze- 
mysłowy od każdego złotego tego podatku pła­
cił gioszy sześć. „W pływ y z opłat tych (m ó- 
" ’ §  J przeznaczone są wyłącznie na budowę 
drog publicznych.44 A  zatem mieszkańcy miasta 
na budowę dróg w mieście, tojest w obrębie ro­
gatkowym składają od każdego złotego wspo—w złotego wspo- 
mnionego podatku groszy sześć: że zaś w obrę­
bie tym  utrzymanie dróg p u b liczn ych

_ _ o ,- j e s t  m ia sta , s łu s z n a  w ię c  i k o n ie cz n a , a b y  dochód
n y m  nie z o s t a ł  i d la te g o  z a s t r z e g ł  p ra w a  k u -  j p rze z  m i e s z k a ń c ó w  m i a s t u  s k ł a d a n y  o d p o w ied n ie
noników Lateraneńskich i rządowi oddzielny układ otrzymał przeznaczenie i do zarządu Radzie miej-

’ iej powrócony został. W  r. 1848  z miasta i okrel 
i wspomniana dopłata przyniosła 2 0 ,2 7 3  zł. 4  gr.

zrobić z nim nakazał. Jakoż w dniu 12 listo­
pada 1 8 1 9 , rząd b. Rzpltej przed notaryuszem 
Olearskim zawarł układ, na mocy którego zobo­
wiązał się wypłacać księżom kanonikom Late- 
raneńskim za prawo 1 czwartej części dochodu 
suchej taxy złp. 4 ,2 0 0  rocznie. Obecny rząd 
układ ten obowiązującym uznał i nadal umówio­
ną sumę wypłacać polecił. Taż sama więc za­
sada, która skłoniła rząd do uznania praw w ła­
ściciela jednej czwartej części, skłoni go niechy- 

me do przyznania miastu reszty poboru. W  ro­
ku etatowym 1 8 16/17 % suchej taxy przynosiły 
s aibowi 14 ,003 złp. 27  gr., sumę tę wziąw-

14,070 „ 7.

w

Tutti frutti z Wiednia i jego okolic.
(_Ciąg d a l s z y . )

Przejdźmy teraz do Teatru na Leopoldsztadt (Carl Thea­
ter). Znany zapewne każdemu, ciemny, brudny, zaścianko­
wy niegdyś TeatrLeopoldsztacki, nieistnieje więcćj. W miej­
scu tój zakopconej niegdyś, i dwójznacznym zmrokiem 
napełnionej świątyni grizetek W iedeńskich, wznosi się te­
raz błyszczący przybytek Talii, oświecony gazem i pod 
względem równie budowy jak i wewnętrznego bardzo o -  
kaz'aleoo i wygodnego urządzenia, jeden z najpiękniej­
szych Teatrów Wiedeńskich. Przedsiębiorcą jego i w ła­
ścicielem jest artysta dramatyczny i dyrektor różnych 
Teatrów Wiedeńskich, p. Carl, człowiek, który znać mu­
siał znaleść kwadraturę kola, skoro na przedsiębiorstwie 
Teatrów na Wiedeniu i Leopoldsztacie, na którym wszy­
scy jego poprzednicy bankrutowali, on jeden zrobił 
milionowy ma jatek, i jest dziś właścicielem kilkunastu 
bardzo wspaniałych domów w W iedn.u, oprócz zas tego 
jest właścicielem, tak okazale i kosztownie odbudowanego
Teatru na Leopoldsztacie. . r . „ .

Scena Leopoldsztacka poświeconą jest wy ącznie arsie 
lokalnej Wiedeńskiej; i widowiska na mej dawane osno- 
wane są głównie na małych grzechach samych li W ie -  
deńczyków, i okraszone lokalnym, brukowym "  ledeńskim 
dowcipem (W iener Yolks-witz). Czeni dla iNeapolu teatr 
„St. Carlino“, tein jest dla Wiednia Teatr na Leopold­
sztacie. Stereotypowe postacie W i e d e ń s k i c h  iabrykantow, 
spekulantów i lapigroszów wszelkiego rodzaju, parobków

> us neclite), kucharek, kelnerów, oberżystów, stuben- 
a ow i innych tak zwanych „Kecke parlhejen“, królu­

ją na tej scen ie, której widowisk w ątek, niewydala się 
;  7 - .  n‘t?dy poza linie W iednia, i o tyle robi wrażenie, 

l c  Jes  ̂ wzięty z prawdziwego Wiedeńskiego bruku: 
eckt W iener schrott und korn44. W Leopoldsztacie 

nie *’ WadJ  * ułomności Wiedeńczyków występują zawsze 
o s z " ^ ’ tylko w karykaturze. „Głupiec44; „spekulant44, 

st • • 1 «hher baro44, malowani tu są wszyscy najdra- 
ie s tZniejszem‘ jak być może kolorami, a dowcip ich 
liii'n ZtaWsze. lak „massif44, że nikt nad jego zrozumieniem 
dem rZ(d,uJc s°hie łamać głowy. Pod ostatnim też w zg lę-  
dow PrZf nać potrzeba, że jest kopiowanym z natury; bo 
is ' ,cl.l' brukowców W iedeńskich, jest jak wiadomo tego 
ziem"!? ,rodzaju 5 źe wyrazistszego, podobno na całej kuli 
tu l |eJ nicznajdzie. Samo się przez się rozumie, że i 

')aK na W iedeniu, ostatnie wypadki osobliwie 
tor ' .er*skie, są ową „solą44 którą każdy z osobna au- 
(.7 uJe zaprawić mdłe swoje koncepta, źeb y jep u b li-  
i iv°\v- Z w!?kszym smakiem pożyła. 1 tu też także jak 
lehr! at "i*1’ śmic.ią s*ą dość często kosztem: „der g e -  
niu i ” , i U° n“’ z ta* lylko różnicą , że to co na W iede-
stanów’ tr często wzięte i kondeinnowane z ogólnego
bvwa ; vai ’ *° saino na Leopoldsztacie mierzone zwykle 
ndn-aUr,; • ' Viedeńskim łokciem ; że wreszcie to , czego  
dzów r e zosiawi°ne jest na Wiedeniu dowcipowi w i- 
sztackiei S8mr wypowiedziane bywa z sceny Leopold- 

.i,, ”auf eine so handgreifliche art44, że widzowi
noldsztadzfo r Ia, 'dezostawia. Jeżeli gdzie, to na Leo-
P nasłuchać się można przerozmaitych pojęć i I

gu
7. miasta zaś samego

Do jakiej summy podniósł się w latach nastę­
pnych nie wiemy, ale to pewna, że różnica, jeżli 
jest jaka, będzie niewielka. Riorąc więc dochód 
z r . 1848  za zasadę w rachunku, wypadnie ogól- 
n 1 suma należąca się z tego źródła miastu:

od l listopada 1848 . . 2 ,345 złp. l ' / 6 gr.
Rok 1849 .......................  14,070 —  7 —
Rok 1850 do 1 lipca . 7,035 —  3V2 —

Razem . 2 3 ,4 5 O złp . l l 2/3 g r

zastosowań do nowoczesnych: „Errungenschaften44 pomiędzy 
któremi „ die Gleichberechtigung44, tudzież „ die breiteste 
demokratische Basis44, najgłówniejszą odgrywają rolę. Tru­
dno wyliczać wszystkich komicznych sytuacyi, jakich za­
stosowanie powyższych zasad, do nałogów, obyczajów i 
wyobrażeń W iedeńskiego „spiessburgerthum44, staje się 
na tej scenie ojcem; ale tyle tylko powiedzieć można, że 
gdyby nawet wypadki W iedeńskie r. 1848, żadnych innych 
za sobą nie miały pociągnąć następności, materyał, w który 
zdaje się zaopatrzyły autorów dramatycznych, w wydzia­
le larsy brukowej, zostanie na długie lata, można powie­
dzieć że niewyczerpany.

Filarami tej sceny, ściśle obrazom obyczajów ludu W ie­
deńskiego poświęconej, sceny mającej swoje niezaprzeczo­
ne zalety, bo malującej wiernie ducha, pojęcia, chęci i 
pragnienia mieszkańców stolicy średniej klassy; filarami 
więc tej sceny powtarzam, jest trójka bultonow, jakiejbyś 
może nigdzie indziej nieznalazł. Pr- Ncholz, Nestroj i 
Gois, są godneini następcami Szi,?le''a’ K° r|ńheurra i Raj­
munda, których talentom winien jest teatr Leopoldsztacki 
swoje w ziecie i sławę. Je J .^ , 0 . mezapornnianej Te- 
ressy KroÓes, dotąd w Leopoldsztacie zastąpić niebyło 
można. Wymienieni artyści, a rodzaj jch komiki, zu­
pełnie jest od siebie ro ny, rozebrali, że tak po­
wiem, pomiędzy siebie g owniejsze typy żyjących na bru­
ku W iedeńskim nic o iri go , (taugenichtsów) i przepro­
wadzają je przez sccn?- milionowych ich odcieniach, 
Seholz występuje głow nie w rolach owych głupców klass 
wszelkich, którzy mają pretensyą uchodzić za mądrych i 
racyonalnych; spanoszony wiec' bankier, czujący potrze-
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Cy^jpoddaniejsze przedstawienie ministra wyznań 
i oświecenia hr. Thun względem przeprowadzonych 
% biskupami katolickiemi układów w sprawach ko­
ścielnych.)

N ajjaśniejszy Panic  ! Pom iędzy licznemi waznemi 
kw estyam i, których rozw iązan ie  przy  p rz e k sz ta łce ­
niu Austry i •— tern trudnem ale w zniosłem  zadaniu 
W . C. M o śc i— pominięte być nie może: k w es ty a  sto­
sunku pańs tw a  do kościoła  je s t  je d n ą  z na jw ażn ie j­
szych, dotyka bowiem przekonań relig ijnych , niety­
kalnego przybytku każdego pojedyńczego , a zarazem  
najsilniejszej i na jtrw alsze j ze w szystk ich  potęg, któ­
re  porządek  rozw oju  państw  i ludów oznaczają . Po  
w ew nętrznego  rozprzężnia  zm ierza ją  ludy i państwa, 
w  których przekonania religijne w p ły w  swój na u -  
m y s ły  s t rac i ły .  J a k  d ługo  w szak ze  moc tę w yw ie­
r a ją ,  sp ra w y  kościelne wielostronnie, stanowczo i 
niezbędnie w p ły w a ją  na obywatelskie życie. P a ń ­
stwo i kościół m ają z tym samym człowiekiem do 
czynienia. K ościół usiłuje przez w p ły w  religijny 
n azn aczy ć  sumieniowi kierunek. W ł a d z a  p ań s tw a  ma 
sobie powierzone w ażne  zadanie  s trzeżenia  porządku 
p raw nego  użyciem w  raz ie  po trzeby  zew nętrznego  
przymusu. W sz a k ż e  jeź li  uczucie obowiązku n ie s łu -  
ży  za  podporę je j  rozporządzeniom , moc je j  j e s t  z a ­
chwiana. Z  drugiej s trony w ła d z a  kościelna także 
potrzebuje  zew nętrznych  środków  pomocy w  swej 
działa lności,  i p rzy  nabyciu je j  i zachow aniu  w ym a­
ga  opieki państwa. Z e  w szech  stron zatem państwo 
i kościół p rzychodzą  do zetknięcia. Dla tego też, każdy  
wielki ruch, dziejący się w zakres ie  jedne j  części musi 
w p ły w a ć  n a  z a k r e s  Siej, i w stanow isku , jak ie  względem 
siebie zajmują, w y w o ły w a ć  zmiany. T ak  więc i ruch 
ja k i  A u s try ą  o w ła d n ą ł ,  niemógł’ niedotkriąć stosunku 
p a ń s tw a  dV  kościoła. W  dniach w zburzenia  odzy­
w a ł y  się z różnych stron g ło sy ,  które, w  przeciwnych 
w cale  zam iarach , od łączen ia  pańs tw a  od kościoła ż ą ­
d a ły ,  i g ło sy  te jeszcze  niezupełnie  umilkły. W s z a k ­
że, rząd W . O. M ośc i ,  który wr wielkiej chwili, gdy  
n ow ą konstytucyą A ustry i w y w o ł a ł  w  ż y c ie ,  obo­
w iązany  b y ł  w szystk ie  różnolite życzen ia  i dążności 
z spokojną w aży ć  ro z w a g ą ,  nie m ógłby się zgodzić 
na  u rządzen ie ,  ja k ie  nigdy jeszcze  w żadnem u k s z ta ł -  
conem spo łeczeństw ie  politycznem miejsca niemiało. 
S ą  w p raw d z ie  k r a j e ,  gdzie  regularne  zw iązk i  istnie­
j ą  tylko między kościołem a gminami, niezaś między 
kościołem  a pańs tw em , gdzie  raczej wszelkie mię­
dzy temi dwoma w ładzam i zetknięcie s tarannie  byw a 
unikanem, i n iezbvw a na obrońcach tego urządzenia , 
chociaż t a k o w e  n ig d z ie  j e s z c z e  n i e w y t r z y m a ł o  próby 
historyi , k tó ra  liczy na wieki. A  h i s to r y c z n y m  atoli 
rozwojem A ustry i j e s t  ono w  sprzeczności,  która p rze ­
p row adzenie  jego czyni niepodobnem. Stosunki r z ą ­
du do kościoła w  A uslry i m ogłyby  być jed y n ie  na 
pozór zniesionemi, ale żadna  potęga na ziemi n iezdo- 
ł a ł a b y  zniesienia tego faktycznie dokonać. W sz a k ż e  
samo już tego rodzaju  ośw iadczenie , z jednej s trony 
w p ra w iło b y  w zamęt religijne stosunki ludów Austryi,  
z  drugiej nie da łoby  się pogodzić z p raw nie  nabyte 
mi atrybucyami je j  w ła d z c ó w , których z rzeczenia  się 
rząd  W . C. Mości nigdyby doradzać  niemógł. U z a ­
sadnione żądan ie— aby wolniejszy ruch, którego do­
puszczenie  w e w szystk ich  sferach  niezbędną o kaza ­
ł o  się po trzebą , kościołow i również nie b y ł  odmó­
w ionym ,—  m usiało  być uwzględnionein bez zbyt sp ie­
s z n e g o  j ed n ak że  ze rw an ia  z p rze sz ło śc ią  i obiecyw a­
n ia ,  czegoby się dotrzym ać niedało. Patent z d. 4  
m arca  1 8 4 9  z a p e w n i ł  § 2gim każdemu praw nie  u -  
znanemu kościołowi i religijnemu to w arzy s tw u  p ra ­
w o samodzielnego kierow ania  swojemi spraw am i, ró­

w nież ja k  p raw o wspólnego i jaw nego obchodzenia 
obrządków  relig ijnych; a p raw o o s tow arzyszeniach  
uwolniło zgromadzenia, których w y łącznym  przedmio­
tem jest wykonywanie^ dozwolonego prawem w yzna­
n ia ,  od ogran iczeń , jakie dla zgrom adzeń ludu są  
postanowione; ale tenże Sj Sigi w y p o w ia d a ł  zarazem , 
że  każdy  kościół zostaje w posiadaniu i używaniu 
z a k ła d ó w  i funduszów do celów w yznania, ośw iece­
nia i dobroczynności przeznaczonych, i podobnie j a k  
każde  tow arzystw o  prawom państw a  podlega. P rz e z  
to o rzeka ło  praw o, że rząd państw a  kościoły i sto­
w arzyszenia  religijne jako takie uznaje, i nimi opie­
kow ać się będzie. Je s t  zatem rozwój stosunków ko­
ścielnych na zasadzie  ich faktycznego istnienia i ich 
praw nych stosunków do rządu państw a , zapewniony.

Gdy jednak W . G. Mość Sijfem 13 tegoż patentu 
z dnia 4  marca 1 8 4 9  upow ażniłeś  sw oje  ministery- 
um do skreślenia , przed wydaniem p raw  organicznych, 
tym czasowych rozporządzeń i p rzed łożen ia  ich do 
sankcyi c e sa r sk ie j , chodziło w ięc o to ,  aby to naj­
w yższe  polecenie również względem objętych §fem 2  
zapew nień, w ypełn ić .  N ajposłuszn ie jsze  ministery- 
iim uzna ło  konieczność zwrócenia w  tym w zględzie  
szczególnej uw agi swojej na stosunki kościoła  k a ­
tolickiego, k tó ry  ogromną w iększość  austryackich 
obywateli do swoich liczy w y zn aw có w  i w  całem  
państw ie dla obyczajowej z a sad y  ludowego życia 
najw iększą  ma ważność. Kościelne i polityczne s to­
su n k i  b y ły  w dawniejszem p raw o d aw stw ie  pod w ie­
loma względami zmięszane; aby z tąd  n iew ynik ły  w a ­
żne ko lizye , na leża ło  postawione w  § 2  zasad y  s ta ­
ranni;; zastosow ać  do pojedynczych, dotkniętych tym­
że stosunków. Stanowisko nadto, w  jakiem kościół 
katolicki §  Sigim je s t  uznany, w y m a g a ło ,  aby nowe 
przeksz ta łcen ie  jeg o  stosunku do pańs tw a  na drodze 
zjednoczenia przeprowadzić . R ząd  W . 0 .  Mości s ą ­
d z i ł  zatem, że nie może w yw iązać  się z w łożonego 
na siebie §fem 1 3  z ad an ia ,  bez poprzedniego poro­
zumienia się w tym względzie z prawnemi za s tęp ca ­
mi katolickiego kośc io ła ,  i w y d a ł  3 1  m arca z. roku 
w ezw anie  do biskupów tych k ra jów , dla których o -  
g łoszone  z o s ta ły  wydane na d. 4  marca powszechne 
p raw a  obywatelskie , aby się w  W iedniu zgromadzili, 
iżby ministeryum mogło w bezpośrednie z nimi w ejść  
porozum ienie , dla naradzenia  się o stanowisku jakie 
kościół katolicki, na zasadzie  owych praw nych roz­
porządzeń, za jąć  ma w państw ie na p rzysz łość .  Chę­
tnie odpowiedziano na to w ezw anie ,  i zgromadzeni 
biskupi od d . 3 0  kwietnia do 1 7  c z e rw c a  o d b y w a l i  
obrady, których rezulta t w dniach 3 0  maja, 6 ,  1 3 ,
1 5  i I G  c z e r w c a  m i n i s t e r y u m  k o m u n i k o w a l i .  Z a n i m
zaś  z^rumailzcnic s w o j e  zamknęli^ wybrali komitet,
z ło żo n y  z k a rd y n a ła  i księcia arcybiskupa S a lz b u rg -  
skicgo, ks iążą t  biskupów Ścckau  i Lubiany, i bisku­
pa H erneńsk iego ; który to komitet, wedle komumka- 
cyi z d. 1 7  cze rw ca  przeznaczony je s t  do znoszenia 
się z rządem W  C. Mości w przedmiotach na zgrom a­
dzeniu rzeczonem rozstrząsanyeh . Przedmiotem pi­
śmiennych podań które zgromadzenie radzie  ministrów 
z ło ż y ł o ,  jes t :  l )  oświadczenie p rzedw stępne, 2 )  r z ąd  
i adminislracya kościoła, urzęda duchowne i probo­
s tw a ,  p raw o  patronatu, egzantina konkursowe probo­
szczów , i obrządki religijne, 3 )  sądow nictw o ducho­
w ne , oświecenie , 5 )  urządzenie k lasztorów, 6 )  
kw estya  m a łż e ń s tw ,  7 )  fundusze religijne, naukowe 
i szkolne, 8 )  m ajątek  kościelny.

Z  tych już n a p o m k n ie ń  okazuje się jak  obfita je s t  
osnowa, i ja k  wiele i w ażnych dotknięto stosunków. 
Zgrom adzenie  biskupów gorliwie zas tępu jąc  żądania  
k o ś c io ła , chw alebną  okazało  dążność pogodzenia

p raw  kościelnych z istotnemi interesami państw a. M i­
mo tego w szakże , za ła tw ien ie  jeg o  podań rozlicznem 
ulega trudnościom.

S p ra w a  funduszów religijnych, naukowych i szkol­
nych, wymaga szczegó łow ych  dochodzeń , które j e ­
szcze  są  w trakcie w ykonan ia ;  nowe uregulowanie 
administracyi kościelnego majątku i stosunku patro­
nalnego, zależnem j e s t  od w prow adzonych  w  inne g a ­
łęz ie  reform. U rządzenie  k lasz torów  p ragną  biskupi 
ożywić i uporządkow ać w sposób potrzebom czasu i 
ich kościelnemu przeznaczeniu odpowiedni; a z łe ,  j a ­
kie ztąd w y p ły w a ,  że  z wielu zakonów  duch insty-  
tucyi u s tą p i ł ,  p rzeds taw ia  tę dążność jak o  zbaw ien­
ną. W sz a k ż e  p rzew idyw ane  z tąd  najbliższe skutki i 
trudności mogące z tąd  w y p ły n ą ć ,  nakazu ją  odłożenie  
tej sp ra w y  do dalszych obrad. W zględn ie  kw estyi 
m a łżeńs tw  biskupi katoliccy nie bez zasad y  ż ąd a ją  
zmian w  dotychczasowem p raw odaw stw ie .  S u p e r in -  
tendenei także i ew angieliccy ludzie zaufania, których 
rząd  W . C. Mości podobnież do narady  względem 
sp ra w  ich w sp ó łw y z n a w c ó w  p o w o ła ł ,  wynurzy li  w' 
podaniach swoich ży czen ia ,  s tarannego w ym agające  
uwzględnienia. Rząd W . U. Mości pod d a ł  g runtow ne­
mu zbadaniu podniesione przez  to w ażne  kw estye , 
wspólnego potrzebujące z a ła tw ie n ia ,  i za s trzeg a  so­
bie bliższe porozumienie się względem nich z komi­
tetem biskupów, które jednakże bez zniesienia się  z 
stolicą apostolską do skutku przy jść  niebędzie mogło. 
W  innych również okolicznościach potrzeba ta spo­
strzegać  się daje. (D . c. n .)

Przegląd polityczny.
W Berlinie d. 21 odbyła się narada ministeryalna wzglę­

dem sprawy niemieckiej. Postanowiono, iż gabinet ber­
liński nie ma wcale brać udziału w projektowanym przez 
Austryą kongresie pełnomocników państw niemieckich, wy­
chodząc z zasady, że Prusy na tych obradach jako re ­
prezentant państwa związkowego występować powinny. 
Ta więc decyzya wiąże na powrót rząd zErfurtem i he­
gemonów niemieckich podnosi nadzieje tern więcej, że 
już 18 rządów niemieckich należących do państwa związ­
kowego, miało się przychylić do projektowanych przez 
parlament odmian w konstytucyi. Mimo to zdaje się rze­
czą pewną, że parlament na kilka tygodni będzie odro­
czony. Słychać o zwołaniu Izb pruskich do Berlina; z dru­
giej strony upewniają, że zwołanie to zależeć będzie od 
kwestyi Erfurckiej. W kwestyi komisyi Rzeszy gabinet 
pruski zaprojektował Austryi, aby komisya na własną od­
powiedzialność mandat swój przedłużyła; a zatem wszel­
ki udział bezpośredni Bawaryi byłby w ten sposób nie­
możliwy.

We Francyi zaciętość stronnicza najsmutniejszy przed­
stawia widok. Donieśliśmy już wczoraj o zakazie p. Ear­
lier, który tylko ten miał skutek, że Evenement już nie 
12,000 ale 2,000 exemplarzy sprzedaje. Niezawodnie 
służy prefektowi policyi prawo zakazu przedaży po uli­
cach wszystkich dzienników, ale nie może między niemi 
czynić wyjątków i w ten sposób z obrazą cudzej własno­
ści wznawiać przywileje, bo tylko sąd a nigdy prefekt po­
licyi może w Paryżu zawyrokować czy dziennik jest nie­
bezpiecznym lub nie.

Zgromadzenie zajmowało się jeszcze tem nieszczęśliwein 
prawem o deportpcyi. P. Piotr Leroux żądał, aby wpisa­
no do uchwały, iż rodzina deportowanego kosztem rządu 
musi jechać za nim, i dzielić jego los na wygnaniu. 1’. 
Rouher min. spra. domagał s ię , aby tę kwestya całkiem 
zostawić rządowi i dowodził, że w interesie moralnym 
rodziny nie trzeba jej często ułatwiać połączenia się ze 
skazanym. Mimo pięknej mowy p. Lamartina, zgromadze- 
nie wniosku tego nie w pisało do prawa.

hę niewydawania się z nieuctwem; hausknecht lub kelner 
któremu polityka zajechała w głowę, i który ją kształtuje 
wedle swoich ciasnych wyobrażeń; uparty jak kozieł ja ­
kiś piwowar albo drwal, który interes własny stawia 
w każdej kwestyi na przodzie, i to z cynizmem nieporó­
wnanym, a mimo to radby, żeby jego córka lub żona za­
jęła miejsce w wyższym i Wykształceńszym towarzystwie; 
to sa postacie w których on z talentem prawdziwie twór­
czym, w najrozmaitszym wyborze każdy wieczór występu­
je. Seryo mina z jaką nawykł debitować najkolosalńiej- 
sze nawet nonsensa, taką każdy ruch jego i słowo krasi 
komicznością, że dosyć żeby sie pokazał na scenie, a 
sala cała zanosi się od śmiechu. Nestroj, rodzaj Scara- 
muzzia Wiedeńskiego, występuje głównie w rolach tej 
postaci, która tu pod imieniem -der Wiener Bengel“ (de 
nominacya niedająca się przepolszczyć) powszechnie jest 
znaną, i którą w wszystkich warstwach klas średnich od 
parobka, aż do „Commis" w komptoarze kupieckim napot­
kać można. Gois znowu, Pulzinnello wiedeński, przed­
stawia lak zwanych „Pfifige Kerls“, których „Ptifligkcit" 
A '1!11 się prawie zawsze z niemałym ich zdziwieniem na 
•o własnych plecach. Ci więc artyści utrzymują można 

> 'ca* /ieć Teatr na Leopoldsztacie, bo sztuki tam dawa- 
" o  sensu " .^ 'u le m  treści i układu, tak płaskie i żadne-

£  pomieni'eni'ająCe’. ŹG tr1Zeba ^  r ’ ja_?■ d.iia artysct celują, zeby z głupstw, ta-
' ó fi r/ó i ? T 2yć c°ś na coby bez ziewania można patrzyć dłużej jak p.ęć mjnut JpMi

pieniu y o-odnvch \  sceny, P- Carl niebędzie miał 
na pogotow f |  K«stępCów, Teatr Leopoldszta-

cki albo upaść musi, albo sobie musi obrać inny wydział 
dramatycznej sztuki, bo farsa lokalna Wiedeńska, bez gry 
Scholza, Neftroja i Goisa, ani przez miesiąc się nieutrzyma.

Przejdźmy z kolei do Jozelsztackiego leatru. Teatr 
ten ma jak już powiedziałem swoją własną przedmie- 
ściową publiczność; i gdyby jej niemiał, w żaden sposób 
utrzymaeby się niemógł, pozbawiony jest bowiem zupeł­
nie własnego charakterystycznego .^ P 11, znamionującego 
Stale wszystkie inne Teatra Wiedeńskie. Położony na o-  
dległym przedmieściu Wied'1*8 , ograniczony jest w wię­
kszej części do publiczności toż przedmieście zamieszku­
jącej, a gdy publiczność ta składa się z wszelkich klass 
towarzystwa i rozmaitym eo ipso lołdiije gustom, Teatr 
więc Józefsztacki, skazany jest jąk każda scena prowin- 
cyonalnego miasta, dogadzać rozmaitej potrzebie, zaspa­
kajać rozmaite smaki, dziś wykształceńszej jutro znów 
trochę mniej wyborowej publiczności. Wysługuje się prze­
to w wszystkich bez wyjątku wydziałach dramatycznej 
sztuki; sili się na wystawy kolejno: to Tragedyi, to wyż­
szej komedyi, lo fars, te dramatów i melodramatów cza­
rodziejskich, zrywa się wreszcie czasem i na operę na­
wet, a gdy do pełnienia tak roztrzelonych zadań, małemi 
tylko dysponuje siłami, a jeszcze mniejszemi zasobami; 
gdy co do artyslów, lo tylk° występuje na scenie jego, 
co nigdzie indziej w Wiedniu meznalazło miejsca; co zaś 
do publiczności, gdy la tylko do niego uczęszcza, której 
czas lub fundusz niepozwalają odwiedzać innych odleglej­
szych Teatrów, egzystencya też jego od lat prawie 20tu 
jest ciągłą walką z prześladującym go nieprzyjażnym prze­
znaczeniem, i nacechowana jest corocznym prawie ban­

kructwem, każdego nowego przedsiębiorcy. Szkoda, bo 
teatrzyk wcale ładny, a przedmieście Józefsztat, wżiete 
samo przez się, tak jest ogromne, że ludność jego wy- 
starczyćby powinna do utrzymania jednego stałego Teatru.

O scenie więc tej niemain Ci szan. Redaktorze co po­
wiedzieć; jestto Karawan-Seraj, do którego co miesiąc 
prawie inni zajeżdżają goście; żaden rodzaj sztukj, a tym 
mniej żadeu wydatniejszy talent ustalić się na nim nie- 
moźe, i wegetuje też z biedą od dnia do dnia, od miesią­
ca do miesiąca. Obecnie niejaki Klisznik występuje w Jó -  
zefsztacie jako gość w roli „Małpy“. Lecz widowiska 
lego rodzaju straciły jak się zdaje wszelki powab dla pu­
bliczności Wiedeńskiej, słynnej przed laty z przyjaźne- 
go usposobienia swego, dla tych czworonożnych facsi- 
inilów człowieka. Byłem na jednym przedstawieniu te­
go czworonożnego artysty, teatr był pusty, a p. Klisznik 
zdawał mi się być nieco za herkulesowej postawy, iżby 
mimo największej zręczności, mógł w kimś obudzić złu­
dzenie, że ma przed sobą, choćby nawet samego króla 
małp, vulgo „Ouran-gutana“. Nasz Krakowski Krysiński 
w roli „Joko“ daleko mi się więcej podobał; jest nieró­
wnie sprytniejszy, a co najgłównjejsza, daleko przyzwoi- 
ciej na małpę zbudowany, aniżeli p. Klisznik.

cD alszy  ciąg n astąp i.)



C Z A S . 3
W ied eń  2 5  kwiet. Czytamy w Ost-deutsche Post: 

„Już od dwóch blisko tygodni obiega pogłoska , że  
rząd zamyśla o rozpisaniu w całej monarchii przy­
musowej pożyczki. Wczoraj nadeszło wiadomości 
z  Lombardzko-Weneckiego królestwa, gdzie takowa 
pożyczka już  ręczy wiście jest  rozpisana, zdają się 
w ieść  nadmienioną uzasadniać. Zapewniają , i e  w .ło ­
nie obecnej tu komisyi bankowej znaczna W iększość  
ośw iadczyła  się za przymusową pożyczką, widząc  
w  tern jedyny środek zamknięcia na czas d łuższy  
krateru naszego deficytu, który roztwierając sie co 
miesiąc, coraz noweni zagraża wstrząśnieniem. Suma 
proponowanej pożyczki ma wynosić * 1 5 0  milionów. 
Niewiadomo w\szakże czy p. minister skarbu zgadza sie 
na wysokość sumy i epokę rozpisania pożyczki. —  
Pojmujemy aż nadto dobrze, że ministerstwo finan­
sów  waha się w pewnym względzie ostatni krok ten 
uczynić. Naprzód, że tyle ulubiony § 12() konstytucyi 
niezdaje się tu być w ystarczającym; a przecież same­
mu sejmowi kromieryżkiemu pozwolono tak długo  
pozorne życie  swoje p rzed łużyć , dopóki pożyczki 8 0  
milionowej n iezaw otow ał— potem dopiero odrzucono 
go na stronę, jako zużyte narzędzie. W tedy więc  
przynajmniej musiał przeważać sposób widzenia że  
porozumienie się z władzami konstytucyjnemi potrze-  
bnem jest  do zaciągnięcia nowego długu i że to ł a ­
twiej przywieść do skutku, gdy reprezentacja ludu 
gwarancyą państwa wypowie. Powtóre, obecna chw i-  
la może się na pierwszy rzut oka wydać do rozpisa­
nia takiej pożyczki niestosowną, gdy s iła  kontrybu- 
cyjna naszych współobywateli w  ostatnich czasach  
zanadto była exploatowana, a w  szczególności nowy  
podatek dochodowy wszystkiemi swojemi zawikłania-  
mi, wszystkiemi antypatyami, jakie obudzą, więcej niż 
swoją absolutną wysokością uciskaj wrszakże można— 

-by zapytać , jak długo jeszcze  czekać?  Uregulowa­
nie naszego budżetu, reforma stosunków bankowych 
żadnej niecierpią zwłoki. Stan targu pieniężnego ró­
wnie jest  zasmucający jak pierwej; wszystkie kana­
ł y  obiegowe zapełnione są piepierową monetą, same 
już Gciograjcarówki, pomimo obfitego dodatku'miedzi 
są przedmiotem ażiotaży, niepomnąc jeż innych me­
talowych monet, które już oddawna z o c z u  zniknęły.  
Z e tu więc spiesznego potrzeba zaradzenia, że io 
sprawa niecierpiąca z w ło k i ,  jest  rzeczą widoczną —  

może tylko p o w s t a ć  pytanie: jak złemu zaradzić, a 
mianowicie jak zaradzić na drodze konstytucyjnej.

Gdyby rzeczywiście niepozostało innego środka, 
jak zaciągnięcie pożyczki, gdyby w p ły w y  z podatku 
dochodowego,- ze stęplów i taks, z opłat spadkowych  
itp. do pokrycia niedoboru n iew ystarcza ły— w takim 
razie żaden zapewne dobrze myślący, nieodmówiłby  
owemu ostatecznemu ś r o d k o w i  s w o j e g o  w o tu m .  W s z a k ­
ż e ,  trzymając się ściśle s t a n o w i s k a  konstytuci 4go  
marca 18411 r. musimy ośw iadczyć, że to wotum je­
dynie przez organ sejmu państwa prawnie wypow ie-  
dżianein być może. Kwestya zachodzi, czyli mini- 
steryum mniema się być wyższem nad (e względy,  
lub n ie .— W  każdym razie nowa pożyczka musiała­
by w takiej wysokości być rozpisaną, aby znakomi­
ty wydać mogła rezultat. W ieczne łatanie i napra­
wianie do niczego nieprowadzi; wszystkie tego ro­
dzaju groble, wkrótce zerwane zostają s i łą  prądu. 
Jeśli w  skutku tej operacyi kredytowej niema być dług  
państwa względem banku o tyle przynajmniej sp ła ­
conym, aby ten ostatni uzyskał pewną niezależność 
od chwiejności kredytu państwa, i postawiony był  
na stanowisku jedynie odpowiedniem duchowi banko­
wej instytucyi— w ówczas na ustalenie naszych sto­
sunków finansowych liczyć niemożna.

Lecz inny środek nieodzownie iść musi z powyż­
szym ręka w  rękę. Trzeba nakoniec zająć się za­
prowadzeniem najwięcej naglących oszczędności, trze­
ba budżet rozchodów zmniejszyć: a co jeszcze  w ię­
cej konieczna —  zaufanie w  ludności rozbudzić. To 
zaś niepierwej będzie możliwem, dopóki konstytucja  
w najważniejszych przynajmniej punktach niewejdzie 
w  życie. Jak długo większa połowa monarchii zo­
stawać będzie w  stanie wyjątkowym, daleko jeszcze  
poza przedmarcową sięgającym epokę, jak długo no­
w e  prawa w y p ły w a ć  będą, jedynie dla tego, aby u-  
mieszczone były  w Dzienniku praw państwa, a nie 
zastosowane; jak długo lud ca ły  niema prawnej re­
prezentacji,  ■— trudno się spodziewać jakiegokolw iek 
ulepszenia. 5 Lecz z pierwszym już istotnym krokiem
d o  fazy k o n s t y t u c y j n e g o  ż y c ia —  p e w n i ' t e g o  j e s t e -
śmjr—  stan rzeczy zmienić się nieomieszka.“

-  Dzisiejsza gazeta Wiedeńska zawiera przedsta ­
wienie m i n i s t r a  w yznań  i oświecenia o stosunkach  
katolickiego kościoła do p u b l i c z n e g o  nauczania.  
W  ten. przedstawieniu oddzielenie kościoła od pań­
stwa względnie do oświecenia, wystawione jest  jako 
niemożebne, i wszystkie przez zgromadzenie bisku­
pów wypowiedziane życzenia, mianowicie względem  
zakładów  teologicznych przy uniwersytetach liceach 
i klasztorach, jak równie wzglądem nauki religii
w  szkołach pośrednich, s ą  w  z u p e ł n o ś c i  uznane. Kan­
dydaci teologii będą przez ca ły  czas naukowy w se­
minar j'.*i eh biskupich zostawali. Względnie szk ó ł po­
średnich, minister zastrzega sobie wydanie osobnego

rozporządzenia. Na ten meniorj'a.f, zapadło następu­
jące  cesarskie postanowienie:

„Z w a ży w szy  §§  2, 3  patentu z d. 4  marca
1 8 4 9 ,  zatwierdzam na wniosek mojego ministra w j -  
znań i oświecenia i na poradę mojego’ ministeryum, 
dla wszystkich krajów koronnych, dla których ów  
patent jest obowięzującym, następujące postanowie­
nia :

§  1. Nikt niemoże w niższych lub w yższych pu-  
blicznych zakładach naukowych, jako nauczyciel 
religii lub teologii w y k ła d a ć ,  'bez poprzedniego'ze­
zwolenia biskupa, w  którego dyecezyi zakład znaj­
duje się.

§ 2.  Biskup może każdego czasu udzielone pozwo­
lenie cofnąć, w szakze samo cofnięcie tego pozw ole-  
nia niepociąga za sobą utraty s łużącego nauczycie-  
lowi rządowemu prawa do pensyi emerytalnej.

§ 3 . Rzeczą rządu j e s t ,  osoby, które otrzjmiały od 
biskupa pozwolenie wykładania teologii, mianować 
profesorami przy wydziałach teologicznych, lub ich 
jako prywatnych docentow przypuścić; wówczas ta­
kowy pełnią urząd swoj w edle przepisów praw aka­
demickich.

§ 4 .  Wolno jest biskupowi, alumnom swoim od-  
czwtjr na jakie do uniwersytetu uczęszczać mają ró­
wnie jak ich porządek przepisywać, i egzaminować  
ich z tych przedmiotów w  swojem seminaryum.

§ 5. Do ścisłych egzaminów kandydatów na sto­
pień doktora, biskup mianuje pofowę komisarzj' e -  
gzaminowych z pomiędzy doktorów teologii.

§ 6 . Nikt niemoże otrzymać stopnia doktora teologii, 
kto przed biskupem lub jego pełnomocnikiem niezłożj' 
trydentyńskiego wyznania wiary.

Do przeprowadzenia powy*szych postanoWień u-  
pow ażniony jest  mój minister wyznań i oświecenia. 
Przyjmuje również inne w powyższem przedstawie­
niu objęte w nioski i up'<nvażniam tegoż ministra do ich 
wykonania. — Wiedeń 2.i  kwietnia 1 8 5 0  roku.

(poiip.J F ranciszek  Józef.
(  Wiadomości bieżące).  D łuższa  obecność hr. F i-  

cquelmonta w  stolicy daje powód do pogłosk i, iż ma 
objąć ministerstwo spraw Zagranicznych, a książę  
azwarcenberg ma pozostać prezesem rady bez porl-  
teilu.  ̂ M ówią także o lir. Hartig.
. — f 1 b* m*. umarł w Peszcie znany baron Miko­
łaj Wesselenyi. B y ł  to jeden z najpopularniejszych 
członków Izby węgierskiej przed rewolucyą marco­
wą. M owa jego o niesprawiedliwości feudalnego s y -  
stematu urbaryalnego zawiodła  go do wiezienia. Że  
wzglęilu na słabość oczu, dozwolono mu u lać się do 
GriilFenbergu, gdzie go w  r. 1 8 4 1  zasta ła  ainnestj'a.
\ \  krotce ociemniał zupełnie i porzucił polityczne ż jr-  
ciu*. W  o s t a t n i c h  c z a s a c h  n i e k i e d y  t y l k o  d a w a ł  s i ę  
s ły szeć  z  głosem  p r z e s t r o g i .

—- Listy handlowe z Londynu zapowiadają wstrzy­
manie stosunków wekslowych między Anglią i A u-  
stryą; wiadomość ta sprawiła tu niemałe wrażenie.

 ̂ Dzienniki hatnburgskie podają trudną do uwie­
rzenia nowinę, ze rząd austr. zamyśla kilku jenera­
łów', którzy g łów nie  się przyczynili do zwalczenia  
węgierskiego powstania, uposażyć skonfiskowanemi 
majętnościami skazanej szlachty wigierskiej. I tak 
dobra rozstrzelanego Kissa, które przed marcem 1 8 4 8  
przynosiły 8 0 , 0 0 0 /.Pr. czystego dochodu, mają przejść  
w  ręce Bana Jeliaczyca; a feldm. Haynau ma dostać 
inne znow skonfiskowane posiadłości.

N ow a organizacya policyi wiedeń, .  - j "  y —j- ■■ .r e ń s k ie j ,  ma już
{• f L .. czerwca przyjść do skutku. Oficerowie stra-  
zj [oi leyjtiej będą zarazem komissarzami policyi. 
. , 7 7  aseiciele domów' i inni mieszkańcy Lwowa,
' o izy  podczas b o m b a r d o w a n ia  2  l i s t o p a d a  1 8 4 8  ro- 

ku ponieśli szkody, z łoży li  prośbę do J. C. Mości o 
- .scuiwe przynajmniej szkód tych wynagrodzenie, i 

wsparcie.
n o ir~  Ministerstwo spraw wewn. postanowiło, że s te -  
iak’1 1 11 będzie mogła bj'ć wykładana iv gymnazyacli  
bvć° - f IZ.e umiot dowolnj', i postęp z tego przedmiotu 

Z\ v  leszCzony m " św iadectw ie szkolnem. 
rvn| , f ac^ w  Janda proboszcz w  Strasburgu ( w K a -  
n | •V'' P° dwudziestoletniej pracy ukończył dzieło, 
w ów  m: » ^ b|ór wszystkich znanych żród łos ło -

v wszystkich słowiańskich narzeczy.“ 
svo-n- k °dbędą się doświadczenia z nowemi
sie na kolejach żelaznych w  razie m gły użyć
k ł v e l f ^ Cemi: S y gn a ły  te wielkości i grubości z w v -  
ra i 1 ,mark(jw od gry, kładą się na szyny, gdy po- 
wvrh “ g lis ta , a pod naciskiem kół lokomotywy, 

s. al ;t łoskot do strzału działowego podobny, 
t r c n e c y a  5 kwietnia. W tych dniach dano św ie -  

. łat w  pałacu Cavalli mieszkaniu hr. Chambord. 
proszono wszystkie znakomite osoby z miasta.

bord W ,pa*’ac“ nic si(? nie Kmicniło. Hr. Cham- 
, 0  «a wzór swoich przodków, ca ły  dzień zajęty po- 
W m7.enl’ ,slr/'ela do bekasów, których w  okolicach 

cy* niezmierna jest liczba.
t  UerJi,, 2 2  t • • N IE M C Y .

skic u* ' kwietnia. Po przyjęciu przez obiedwic Izby crfurt-
w e g o \n  maja, powołanie parlamentu zwiazko-

zna uważać za skończone. Reszta czynności jego dopeł­
niających dzio.*-* •• .
w dalszym * podrzędny ma wage, i dla tego pomijam je

Cl$£U mego sprawozdania. W  ogóle sprawa unii prze-

niosła się z Erfurt  u do Berlina, i tu ztąd oczekiwać trzeba ogM _ 
niego aktu rozstrzygającego o jej losie. Dot^d w tym wzeledz;e 
nie stanowczego niezapadło. Na radzie ministeryalnej zaw. z 
w pałacu Bellevue w obecności króla odbytej, na k tó r ć jT fU d o  
witz sio znajdował,  postanowiono tylko: aby posiedzeń parlanie t 
erfurtskiego nic przerywać i pozwolić mu dokończyć prac rozpo 
czątycli. Trudno przypuścić, aby rząd dotąd zostawał w niepew­
ności . jak  sie względem parlamentu i unii ma postawić i co dalej 
przedsięwziąśc. Różne o tern krążą wieści,  mniej więcej wydawa­
ne za prawdziwe, mojem zdaniem bardzo mało do prawdy podobne. 
Mówią O rozw iązaniu  parlamentu. Ale rozwiązanie to, według § 
104 konstytucyi 26 maja, przez naczelnika unii dopełnione, byłoby 
owszem- dowodem poprzedniego zupełnego uznania  konstytucyi przez 
rządy związkowe; nadto po upływie 3cli miesięcy parlament nano- 
" o  musiałby być zwołany. Sprawa byłaby tylko zawieszona, ale 
nierozstrzygnięta. Mówią o odwołaniu posłów pruskich. Ale pod 
jak im  pozorem prawnym nastąpióby to mogło, skoro posłowie nie 
do k SHeS0 mandatu, który im polecał dać przyzw olenie swe 

onstytucyi, co oni z największą skrupulatnością i z zacho­
wawczą oględnością wypełnili , nigdzie granic przepisanych nieprze- 
s ępując. Pod jakim więc pozorem prawnym ich odwołać? Mówią 
zatem, zc rząd ma zamiar przedłożyć parlamentowi erfurtskiemu, 
jak  niegdy berlińskiemu, po skończeniu obrad „ad projektem i do- 
tyczącemi aktami,  pewną liczbę propozycyj ścieśniających znacznie 
granice swobód konstytucyjnych. Ale cóżby to być mogły za pro­
pozycje?  Miałyżby wychodzić jeszcze poza granicę konstytucyi 
pruskiej, już poprzysiężonej i w życie wprowadzonej, i do którćj 
rewizyjne uchwały parlamentu erfurtskiego zupełnie się zastoso­
wały? Propozycye te mogłyby zatem tylko mieć na względzie nie 
wewnętrzny ale zew nętrzny stosunek un ii, jako udzielnego pań­
stwa w obec reszty Niemiec. Austryi i Europy. Pisałem był  już 
raz dawniej,  że o ten stosunek ca ła  unia rozbić się może. Ozna- 
czenie te z  stosunku tego, głównym podobno obecnie jes t  p r z e d m io ­
te m  równoczesnych układów z państwami niemieckiemi, mianowicie 
z Austryjj. Dopóki układy sie nie skończą, dopóki frankfurtskie 
interim nie bedzie albo przedłużone albo na innej podstawie ułożo­
ne, dopóki w ogóle nowa centralna w ładza Niemiec całych nie be- 
dzic tak opisana, aby j ą  państwa pierwszego rzędu, mianowicie 
R ossya , uznać mogły; dopóty i rezultat sprawy eWurtskiej bedzie 
w zawieszeniu, , rząd pruski, jako naczelnik unii, żadnych k a te ­
gorycznych propozycyj nic przedłoży. Rząd niezawodnie dopiero 
w os a mej c iw il i ,  z ostatniem oświadczeniem swóm wystąpi. W szak  
chwila ta  niemoże być daleka, bo i termin związku i interim koń­
czy się z tym miesiącem. Zapewne więc już w tych 'dn iach  coś 
stanowczego posłyszymy. Mało nas obchodzić może, co tymcza­
sem Izby crfurtskie rozprawiać będą. Missya ich skończona. Spra­
wa przeszła  w ręce dyplomacyi. Mówią, że na przypadek, gdyby 
układy Prus z Austryą w tym miesiącu nie były jeszcze ukoń­
czone, interim frankfurtskie byłoby na jeden miesiąc bez zmiany
pr.cdłuiono. W  laki.,, razie zostałby i parlament erfurtski „a czas 
jakiś o d r o c z o n y .  Ktoby ,„ó6ł  zaręczyć , i c  r a z  jeszcze potem be-

!  ’ T r i  DaWSZy ra* przyr" 0lenie 1,0 konstytucyi, parlament 
zostawił  dzieło urn, rządom do wykonania. Od ich też jedynie woli
zalezec będzie, czy , „ i|e wykonać je zechcą. Być wiec może, że 
odroczenie parlamentu ad calendas g ra e c a s , będzie ostatnim aktem 
całej tej konstytucyjnej komedyi. Skutek mniej niebezpieczny, gdy 
rzecz me pójdzie przed parlament, lecz utonie na morzu opinii u 
blicznej, rozszarpana i pożarta tysiąco-języczną paszczą dzienni­
ków. Tyle co do Erfurtu. Nie niecierpliwcie się; zapewne niedługo 
już o nim będę pisał. Wiecie, że w Niemczech wszystko musi być 
do dna wyczerpnięte, „griindlich“, chociażby się pokazało,  że nic 
na dnie nie bj 'ło, ze nawet dna nie było. Czyż wam nieznajomy 
pan Buchman z pana Tadeusza. Dość wiec o tern.

Z wiadomości miejscowych mało co ważnego. Mówią, że sejm 
pruski zwołanym ma być na 20 czerwca. Powodem do tego ma 
być zawikłany stan stosunków niemieckich, a wiecej jeszcze za ­
miar ścieśnienia wolności druku. W  Erfurcie n ie 'udało  się prze­
prowadzić wniesionego ograniczenia. Mniej było trudności “z pra­
wem stowarzjszenia.

Zwracam uwagę czytelnika na dzisiejszy numer Staatsanzeigera, 
w którym znajduje się deklaracya arcybiskupa wrocławskiego jako 
odpowiedź na okólnik ministeryalny, tyczący się składania przysięgi 
na konstytucją przez ksieżj-urzedników. Deklaracj’a rzeczona go­
dna jes t  powagi arej 'pasterza kościoła katolickiego w Prusiech. W i­
dać z niej . że spór zaszły  między władzami daleki od załatwienia. 
Podobna deklaracya w yszła  także od biskupów kolońskiego, Pa- 
dernborskiego, trewirskiego i monasterskiego. Może ztąd uróść dla 
rządu większy ambaras,  niż się spodziewał, zwłaszcza w chwili, 
w której Austrya tak wielkie koncessye zrobiła kościołowi i Pa­
pież na stolicę apostolską powrócił. Równa burza grozi rządowi

I ______________ • i ■ , , ■ , . . . . r ___I'7D ll mimn Fam
o i u i n j ę  a p u s i u i s K i j  p o w r o c n .  i v o w n a  ~ °  i  *

s t rony  ewangielickiego k o ś c io ła ,  nad k tórym rz ą d .  mimo k o n -  
y tucyi ,  chcia łby  za t rzym ać  dla siebie dawniejszą opiekę. W  tych 

uniach wyjdzie  ak t  nowej jego  organizacyi- Polityka znów się od­
w ra c a  na pole re l ig ijne ,  które w Niemczech nigdy nie le ż a ło  od- 
łogiein. I lzad u w a ż a  dawniejsze i nowsze gm iny  w olne ,  k tóre  
coraz więcej się m nożą ,  za  klubj' po l i t jczne ,  i j a k  t e ,  g w a ł te m  
je  rozwięzuje. Zobaczymy, czy nowa o ig an izacy a  p rotestanckiego 
k o śc io ła ,  roztoczonego filozoficzny m skepty c j  zn ien i , potrafi  mu n a ­
dać byt jednolitego ducha ■ ciała. Ile znam u k sz ta łcen ie  pó łno­
cnych Niemców, zdaje mi s ię ,  ze i ten expery ment g;e „;e U(Ja 
W  żadnej części Europy chrzesc ianstwo nie ma ty lu  przeciwników. 
Tu zimny rozum rozposta r ł  szeroko sw e  panowanie.

Wczoraj dwóch krzywoprzysiczców sta ło  przed ratuszem publi- 
cznie po*! pregicizem. zu odwracaj sie z oburzeniem od tego wi- 
doku. DaJl tu tc,az e*?s t° nowonarodzonym dzieciom przy chrzcie 
imiona: K ossu t ,  a ldck . Jacobi itp. Wczoraj chciał w kościele



v, z. A S .

Ś. Trójcy tokarz Schón ochrzcić syna swego imieniem Max Dortu, 
J t t ó r y  był w Badenie rozstrzelany. Radca konsystorza pastor Be- 

neke, uważając zwyczaj takowy za nieobyczajny, oświadczył zgro­
madzonym w kościele, że nie może dziecięciu nadać przy chrzcie 

Poczem ojciec odebrał pieniądze i oddalił sięimienia zbrodniarza.
Prorok Meyerbeera bedzie poz synem i świadkami z kościoła, 

pierwszy raz dany dnia 28 b. m. Jako parodya tej samej osnowy 
przychodzi na scenę na teatrze Konigsstadt w przeszły  czwaitek, 
sztuka czarodziejska w 3 aktach pod tytułem: P rorok , albo cier­
pienia i rozkosze Jana. Rzecz odbywa sie w Niemczech, w In- 
dyach. w Siedmiogrodzie i w Petersburgu. Berlińczycy więcej się 
cieszą na te parodya niż na prawdziwego P roroka, który zresztą 
w Dreźnie zrobił fiasko, a tutaj bez wątpienia będzie przynajmniej 
przepędzony przez rózgi krytyki.  Meyerbeer jest rodem z Berlina. 
Wiadomo zaś ,  że prorok w własnej ojczyzn,e nigdy nie ma wiel­
kiego szczęścia. Rzeczywiście nowe to dzieło Meyerbeera ma byc 
d o  n i e w y trzymania nudne wc względzie kompozycyi; ztąd tak wiel­
kie przybory dekoracyjne i wystawowe, bez których opera ta ża­
dnego. jak  mówią, niemiałaby powabu. W szakże dziś wszystko 
sztuczne i pozorne nawet w rzeczywistym świecie. Czemużby teatr, 
ten świat zmyślony, nie miał się stać pozorem pozoru. Mozart, 
Rossini, uciekliby z niego po pierwszej scenie.

F R A N C Y  A .

D alszy ciąg pro jek tu  do praw a wyborczego
p. G irardina .

W edług  systemu, który pedaję, wszystkie opinie, 
wszystkie nwsli fa łszyw e lub sprawiedliwe, wszystkie 
teorye, wszystkie sympatye, wszelka wiara, wszelkie 
sztandary mogą i muszą koniecznie być jM'pre/enlint ane.

W e d ł i u r  tego systemu: Dosyć aby 1 0 ,0 0 0  ro ln i ­
ków we Francy i używających praw politycznych ży­
czyło sobie w interesie postępu rolniczego, aby pan 
Tourret lub p. Bella (de  Grignon) /dsiedh w zgro- 
madzeniu narodowe..., a obaj Ci P ^ w w  W  wy­
brani reprezentantami ludu. Dosyć aby 1 0 ,0 0 0  oby 
wateli majacycl. udział w  jakiej gałęzi p i / n j .  
sadzili, iż byłoby rzeczą użyteczną, aby przemysł 
ten był reprezentowany przez najznakomitszego luD 
najzdolniejszego między niemi, a on będzie w jbrany. 
Dosyć aby łO ,0 0 0  zwolenników wolnej wymiany są­
dziło, iż system celny Francyi powinien uledz refor­
mie, a najzdolniejszy tłomacz tej opinii będzie w y­
brany. Dosyć jeżeli' 1 0 ,0 0 0  prohibicionistów innego 
będzie zdania, a z urny elektoralnej wyjdzie inne 
najzdolniejszego adwokata ieh sprawy. Dosyć jezl. 
1 0 ,0 0 0  robotników będzie n.iało wspólny interes, aby 
od n ieb  z a l e ż a ł  w y b ó r  o b ro ń c y  t e g o  in t e r e s u ,  lłosyć 
jeżli 1 0 ,0 0 0  w ł a ś c i c i e l i  życzy so b ie  r e f o r m y  h ip o t e ­
cznej aby zapewnić wybór p. P e r s i l ,  .joźli będą są -  
sądzili, że p. Persil jes t  z nicli najzdolniejszym. Do­
syć  jeźli 1 0 ,0 0 0  elektorów sądzi,  iż reforma społe­
czeństwa zaw isła  od bezpłatności kredytu, aby n.t 
wszystkich miejscach we Francyi wpisano imie pana 
Proudhona. Dosyć jeżli 1 0 ,0 0 0  wyborców wierzy 
w myśl organizacyi społecznej p. \  lktora Lonside- 
ran t,  pana Ludwika Blanc, p. Piotra Leroux, lub p. 
Cabeta, aby myśli te miały swój organ.

Dosyć jeżli 1 0 ,0 0 0  wyborców podziela zi.ame p. 
Guizota o demokracyi, aby s ław ny  ten mówca odpo­
kutował ten ostracyzm parlamentarny, który c.ęzy n. 
nim nikczemnością w łasnej party.. Dosyć jezl. 1 0 ,0 0 0  
wyborców nie chce miłosierdzia prawnego, pod ża­
dna forma, aby myśl ta wcieliła się w p. Duchatel. 
Dosyć aby 1 0 ,0 0 0  wyborców miało zdanie, ze me 
podobna inaczej rozwinąć zagadki społeczeństwa ani 
zapewnić postępu tylko wolnością powszechną, .aby 
ta wielka spraw a w szech-w ładztw a indywidualnego 
m ia ła  na m ó w n ic y  n ie u s tr a sz o n e g o  obrońcę. Dosyć 
jeżli 1 0 ,0 0 0  legitymistów zgodzi się na wybór sw e­
go reprezentanta, aby byli pewnemi jego wyboru.

Jeżli we Francyi je s t  5 0 0 ,0 0 0  legitymistów od 
nich tylko zależeć 'będzie, aby mieli 5 0  reprezentan­
tów Prawo służące monarchistom starszej lub młod­
szej' linii lub bonapartystom, będzie także udziałem 
republikanów i socyalistow. Dosyć aby 1 0 ,0 0 0  li­
czonych, lub 1 0 ,0 0 0  artystów zechciało mieć repre- 
zentacya tej nauki, lub sztuki w zgromadzeniu, a 
cześć ta oddana będzie wyższej pomiędzy niemi zdol­
ności. Dosyć jeżli 1 0 ,0 0 0  czytelników zgodzi się 
z zasadami sławnego pisai za, lub wnioskami g łębo­
kiego myśliciela, aby pisarz ten dzięki własnemu dzie­
łu zasiad ł na ław ach  zgromadzenia. Dosyć aby au­
tor szlachetnego czynu, żołnierz rycerskiej odwagi, 
lub maż wielkiego poświęcenia imie swoje uwieńczył 
sprawiedliwym blaskiem, a to światło zapewni mu 
prawo do zaufania 1 0 ,0 0 0  wyborców. Dosyć na­
reszcie jeżli każda myśl, każden interes, każda opi- 
" ia , każda sympatya, każda praw da, każden nawet 
”łaA zjedna 'sobie 1 0 ,0 0 0  zwolenników, a interes 
ten. luh zasada zapewni im reprezentanta. 1 0 ,0 0 0  
wyborców zgadzających sie z sobą stanowi Jedność  
wyborcza. * *

\ve
\a jd . .k ła dniej sze rachuby podają liczbę wyborców 
1 F r a n c y i ^  l t  mili(,n(jw< j iecz Czy dlatego, ze

sie wotuje w stolicy obwodu, czy też dla innej przy­
czyny liczba wyborców biorących udział w  elekcyi 
nie przeniosła nigdy 7 ,4 4 9 4 7 1 .

! — i  ft d II ftl I

me wierna uosc •
ca ła  Francy a wyborcza u m n i e j s z o n a  doskali I D , d d u .

ch
W pierwszym roku bez wątpienia wielka ilość gło
sów padłaby na kilku indywiduów zyskujących u- 
gronina ilość głosów ze szkodą innych wyburow ate 
według systemu, który wyłożę ponieważ wybory co 
rok odbywać się będą doświadczenie uczyni wybor­
ców praktycznemi i nauczy ich lepszego korzystania 
z swych głosów, już to przez poświęcenie zasad swycti 
interesowi, już  też interesu zasadom.

wyborcy mają jcdi 
dzie mógł g łosować na więcej mz na jednego repre­
zentanta. , , i ;

W edług  tego systemalu można wotowac wszęuzie
gdzie sie jest. JNikt uieuia prawa wotowania bez kar­
ty która w chwili wyborów odbierając głos stęplu- 
je., Nikt więc nie będzie mógł głosować dwa razy. 
Nawet chorzy lub nieobecni przez okaziciela swojej 
karty mają prawo złożenia głosu. W ed ług  tego sy­
stemu upadną wszelkie w pływ y miejscowe, bo nie­
podobieństwo jest uorganizować się współcześnie 
w 3 7 , 0 0 0  gminach. Każden reprezentant będzie rze­
czywistym reprezentantem Francyi a nie departamen­
tu, wolnym już będzie od wszelkiej uległości wzglę­
dem swoich wyborców;. Z  drugiej strony wyborca 
nie będzie się lękał napaści kandydatów, nie będzie 
s łuchał  ich gróźb lub uwodził się ich namowami, bo 
dla jednego głosu i jednego reprezentanta tylu za ­
chodów robić nie warto. Tak więc wyborcy i repre­
zentanci są rzeczywiście i wzajemnie względem sie­
bie wolnymi. Ale dla skrócenia tego w ykładu daje­
my tekst sam projektu, uprzedzając myślą chwilę, 
w której zgromadzenie będzie mogło przystąpić do 
poprawy konslytucyi.

N o w e  p r a w o  w y b o r c z e .
Art. 1. „O icszechw tadztw ie. W szechwładztwo 

jest w ogóle obywateli francuskich.
„Nie może być przedawnionem ani znnenionem.
„Żaden cz łow iek , żadna część narodu memoze go 

sobie przywłaszczyć. .__
„ S p o s ó b  j e g o  w y k o n a n i a  d z ie j e  s i ę  g ł o s o w a n i e m  i o -  

c z n e in b e z p o ś r e d n ie in  i p o w s z e c h n e m .
A rt. a .  „O w yborcach i w yitranyc/i. K a ż d e n  h r a n -

cuz majacy 21  lat skończonych w dniu 1 s ycznia 
każdego roku i używający praw swoich cywilnych i 
politycznych, może być wyborcą lub wybranym bez 
różnicy podatku i zamieszkania. Wyborca może g ło ­
sować w szędzie, gdzie jest; nikt memoze głosować 
bez pokazania karty poprzednio za każdą razą  wi­
zowanej. Wyborca sk łada wotum do urny; wotum 
to powinno mieć na papierze białym jedno imie na ­
pisane lub wydrukowane. W razie gdyby było kil­
ka imion napisanych, pierwsze tylko ma być odczy­
tane i policzone. ,

Art. 3 .  O okręgach wyborczych. W e Hrancyi 
okręgi wyborcze zbierają się same co rok, ostatniej 
niedzieli *w marcu. W Algierze i na osadach okręg, 
wyborcze zgromadzają się same w dniu obrachowa- 
nym według odległości te» *P°sob, aby reprezen­
tanci osób mogli sie znajdować w zgromadzeniu dnia 
Igo maja. Głosowanie d/>e,e s.ę w gminie . to przez 
jeden tylko dzień od titej ra<io do 4tej wieczorem; 
egoż wieczoru wszystkie wota ma,u byc odczytane.
n. , . . hińro memoze się rozejść bez o-pohezone, tak , ze bioro 1; t : \ minsr..h i,ai.,i„„

głoszenia rezultatu
znacznej lud
ile wymaga
padek głosowania ' w 'ciSigu 1 0  dni ma

\V miastach i gminach bardzo 
hmścTmu być tyle potworzonych sekcyj,
donełnTenie powyższego przepisu. W y-

„w ni. każdej gminy ponieważ będzie

uzciua. jcuiiostajln*
zegóty „i . . . . .  .

■nołoiacy żadnego urzędu p u b l ic z n e -  
I i...p 10 .0 0 0  i r łoE ó .j .  t o s t  re—wybranym, a n i e p , , , | 0  0 0 0  głosów, jes t  re -  

go płatnego, jeslt pozysh‘ , . ’ ’ i „
prezentanten. narodu. Każden^ mogący być w ybra-

nym, a niepełniący żadnego urzędu publicznego, j e ­
śli w Algierze pozyskał 5 0 0 0  głosow, jes t  reprezen­
tantem narodu. Ten warunek stosuje się także do 
każdej osady francuskiej.

„Reprezentanci wybierani są na liczba ich
jest  nieoznaczona; mogą być powtórnie wybrani i 
mają prawo do wynagrodzenia.

„Zmarłych reprezentantów zastępować^ niewolno.
Art. 5. „O zgrom adzeniu  narodowetn. Zgromadze­

nie narodowe sk łada się ze wszystkich reprezentan­
tów , którzy pozyskali we Francyi i w koloniach li­
czbę powyżej oznaczoną. Zgromadzenie narodowe 
zbiera się co rok Igo  maja w miejscu swoich po­
siedzeń.

„Tu następują inne rozporządzenia, których nieo- 
głaszamy teraz, bo nienależą do przedmiotu. Chodzi 
tylko wyłącznie o uproszczenie wyborów powsze­
chnych, nie zaś o w ładzę  Zgromadzenia narodowe­
go lub granice administrauyi publicznej. Chcieliśmy 
podać pod rozbiór jednę tylko kwestyą, tojest, wybo­
rów powszechnych. Nielękamy się zarzutów, wywo­
łujemy j e ,  prosimy o nie, bo wybory powszechne, 
aby zas łuży ły  na imię powszechnych, może tylko cze­
kają na podstawę jednostajną, niezaprzeczoną, któ- 
raby mogła być bez żadnej zmiany zastosowaną we 
wszystkich krajach, gdzie wykonywa się wszech- 
władztwo naród u A E m il de G irardin .

Kronika miejscowa
K r a k ó w  26 kwietnia. Wczorajszym wieczornym pociągiem ko­

lei żelaznej przybył do Krakowa J. E. Feldzm. lir. Klievenhuller- 
Metseh, w przejeździć do Lwowa, gdzie obejmie naczelna komendę 
wojskową w Galicyi.

  w  Kościelcu pod Chrzanowem wybuchnął wczoraj pożar; spa
liło sie, jak. móvvit|, przeszło 50 chałup oprócz stodół; nieszczę­
śliwi włościanie narażeni stj. na ostatnią uedze.

  JYlówia że budowa mostu podgórskiego rozpocznie sie na nowo
w przyszłym tygodniu.

  T arg  dzisiejszy bardzo mały: ceny zboża spadają i zapewne
jeszcze spadna. Pszenicy najlepszej przedano (100 korcy) do m ły ­
na parowego po 21 złp. t! gr., średniej (70)  po zł. 20 gr. 10. jarej 
(70) po zł. 17, żyta (40)  sprzedawano po zł. 15 gr. ti, w najlep­
szym gatunku. Owies zapewne podniesie się, dotąd utrzymuje się 
na 11 — 12 złp., jęczmień 13—15, kasza j a g l a n a  29 — 30.

Ruch handlowy zboża w tym tygodniu by ł  bardzo mały. Nawet 
wełny już nie kupują, bo targi zagraniczne są przepełnione. Spiry­
tusu mało t a k ż e  s p r z e d a n o  i odwieziono napowrót znaczną ilość. 
Wiadro austr. po 1 4 7-tr., na odstawę można kupie po 14 z łr. 
Rzepaku było mało; letni kupowano po 30; zimowy po 12.

U r z  ę  <! o  w  o .
[605]N. 950. CESARSKO-KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ

Dliasta Krakow a i Jego Okręgu.
Postępując w myśl art. 12. Ust. Hip. z r. 1841. — Trybunał po 

wysłuchaniu wniosku urzędu publicznego — wzywa wszystkich, 
mających prawa do spadku po niegdy Reginie z Szczerbów czyli 
Szczerbińskich Ottow'ej pozostałego — składającego się z folw'arku 
Deiwmr z gruntami pod 1. 173 w gm. VI m. K. położonego, aby się 
z takowemi w przeciągu trzech miesięcy do Trybunału zgłosili; 
w' przeciwnym bowiem razie spadek ten zgłaszającej się Maryan- 
nie Bialikowej przyznanym bedzie.

Kraków 25 lutego 1850. Ł Prezes Trybunału M ajer.
(3 )  Sekretarz  P. B u r z y ń s k i .

Osoha
Inseraty.

w średnim wieku i dobrego wychowania, życzy 
sobie umieścić się w zacnym domu, i zająć się 
prowadzeniem małych dzieci udzielania im polskie­

go i początków 1 rancuzkiego języka ,  oraz religii i moralności, a 
to tylko za mieszkanie, s tó ł i przyzwoite wygody. Bliższa wia­
domość przy ulicy Grodzkiej pod N. 222 na pierwszem piętrze.

________    [669]
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K urs p ap ierów  publicznych i pieniędzy.
K u r s  k ra k o w s k i  z dn ia  27 kw ie t.  Banknoty 91 '/6.— Pruski ku­

rant 104.— Impcryały ros. 35. —. — liublc srebrne nowe 100 
Dukaty złp. 20. — Listy zastawne Król. Pols. IOOVa. Listy zasta­
wne Galicyjskie żądają 10273 dają 1011/3. Cwancyg. stare 105' 
nowe 1067,.

K u r s  lw o w s k i  z ihlia 24 kw ioł.  Dukat holenderski Z łr .  5 28.— 
Dukat austryacki 5 kr. 30. — Półimperyały ros. 9 30 kr. — Polski 
kurant l 21.— Rubel sr. ros. I 49.— Galicyjskie Listy zasta­
wne za 100 złr.  99. 55.

K u rs  w ie d e ń sk i  z dn ia  25 k w ie tn ia .  Metaliki 92'VS’ — Nowa 
pożyczka 8 l 3/4-— Akcye Banku wiedeńs. 1076.— Akcyc Kołei żel. 
I09'/S. Agio od złota. 233/, • Agio od srebra 163/,.

K u rs  w r o c ł a w s k i  z d. 2 5 kw ie t .  B a n k n o t y  austryac. 8 7 ‘/4. Pol­
skie papiery 965/ u - — Listy zastawne Król. Polsk. 95 Akcye 
kolei żel. Krako.-górno-szląs .  69"/,2.

S PO ST R Z E Ż E N IA  M ETEOROLO GICZNE.
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wiatru

natężenie.

S T A N
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n a p o w i e t r z n e
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w
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północ, słaby 
pn. wsch. „ 
północny „

pog. z chmur, 
pobmurno t f  4°. 7.

“ <• końca  bieżącego k w arta łu  to jest do ostatn iego  C z e r w c a  wynosi abonam ent na
Dziennik „ C Z A S 44 2 *!**• *>2 kr. mon. konw. "
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